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Prenumerata w miejscu kwartal- 
nie zip . 1 2 — miesięcznie złp. 4. 

N er poj edy nczy gr. 10.

RO Prenumerata na prowincji z opłatą157. pocztową złp .  20 kwartalnie.

\y  Warszawie dnia 14 Czerwca 1829 roku w  Niedzielę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE —  Warszawa.

—  Urząd, m u n icy p a ln y  m ia sta  sto łecznego W a rsza w y . 
Possessja miejska w Pradze Nr. 208  Litt. a. b. c. przy 
ulicy Ząbkowskiej sytuowana, z zabudowań mieszkalnych, 
stajen, wozowien, spichrza, szopy na skład  siana i s ło ­
my, i ja tek rzeźniczych składająca się, należycie wyrestau- 
rowana , wypuszczona będzie w trzechletnią dzierżawę 
od d. I. Lipca r. b. do tegoż dnia w roku  1832 do odby­
cia w tym celu licytacji publicznej,  przeznaczając stanow­
czy termin na dzień 23 b. ni. na godzinę 9. z rana, w 
biorze Wgo Burmistrza przedmieścia Pragi,  wzywa chęć 
podjęcia się rzeczonej dzierżawy mających, aby zaopatrzeni 
w  vadjum w gotowiźnie w summie z łp .  1,000 w miejscu 
i terminie oznaczonych znajdować się chcieli ; warunki 
do licytacji w biórze urzędu municypalnego miasta W ar­
szawy, tudzież burmistrza przedmieścia Pragi w każdym 
czasie p rze jrz an y  być mogą. —  W Warszawie dnia 9. 
czerwca 18-29 r .b —  Radca stanu prezydent W ojcla . —  
S ck r .  Jlriy...G. ia h o łk o w sk i.
—  D yre kc ja  g łó w n a  tow arzystw a  kredytow ego ziem ­
skiego . ' ’Stosownie do ar tykułu  124 prawa sejmowego,
o towarzystwie kredytowein ziemskiem , og łasza ,  iż listy 
zastawne sztuk 3 litera C. Nr. 7645, 7646 i 7647, wraz 
z dziesięcioma kuponami skradzione zostały właścicielo­
wi Jackowi Mandcckiemu we wsi Maliszowie w powiecie 
radomskim województwie Sandomierskiem zamieszkałemu, 
k tóry  z tego powodu zaniósł żądanie do dyrekcji g łó ­
wnej o  wygotowanie dla niego nowych listów zastawnych. 
Wzywa się zatem wszystkich którzyby do własności wspo- 
innionych listów prawa jakowe rościli,  aby z takowemi 
do dyrekcji głównej w W arszawie, yv przeciągu roku 
jednego od dnia 15 maja 1829 roku , jako daty pierwsze­
go ogłoszenia, niezawodnie zgłosili s ię ,  inaczej rzeczo­
ne listy zastawne umorzone zostaną. —  W Warszawie 
dnia 21 lutego 1829 r. —  Za prezesa, Radca dyrekcji 
głównej M . Cissowshi■ —  Pisarz dyrekcji D rew now ski.

—  Redakcja jest upoważniona do ogłoszenia, iż Wiado­
mość umieszczona w Gazecie Wrocławskiej w jednym z 
numerów pierwszych dni bież. inca. pod artykuł '. roz­
maitości, o odebranem jakoby z Petersburga doniesieniu, 
iż wprowadzanie sukna grubszego zagranicznego sposo-' 
bem tranzitu  przez królestwo polskie do Rossji w ozna­
czonych kolorach i gatunkach na dwa lata ma bydź do­
zwolone, jest bezzasadna i bynajmniej na wiarę nie za­
s ługuje.

—  Wszystko zapowiada, Że jarm ark teraźniejszy na weł­
nę odpowie oczekiwaniom zarówno kupujących, jak sp rze ­
dających. Nie możemy jeszcze donieść ile wełny dowie­
ziono, gdy ciągle ją  jeszcze dowożą, ale w duiu wczoraj­
szym znajdowało się jej 8000 centnarów na targowisku w 
Starem Mieście , a doniesienia z Wrocławia i innych miast 
handlowych, czynią nadzieję, Że znajdzie odbyt po cenie 
wyższej, niż była na zeszłorocznych jarm arkach.
—  Wc/.oraj przy ukończeniu 5tej klassy 35lćj lotcrji 
klassycznej znaczniejsze wygrane padły jak następuje. 
Nr. 5,781, wygrał z ł .  10,0(10. P o  zł. 5,000, Nr. 314, 
Nr.  10,035, Nr. 12,047. Po zł. 2,500, Nr. 383, Nr. 9 ,614, 
N r. 1X5,377, Nr. 26,541. Po zł.  2,000, Nr. 5,272, Nr. 
6,022, Nr. 12,182, Nr. 12,402, Nr. 12,894, Nr. 16,545, 
Nr. 30,399. Po zł. 1,000, Nr. 73, 235, 2,791, 4 ,275, 
4 ,362, 12,118, 12,246, 12,333, 14,563, 15,086, 17,201, 
17,907, 18,690, L9,084, 19,272, 19 ,403 ,19 ,878 ,  20,351, 
20,789, 21,441, 22,908, 22,611, 23 ,0 5 6 ,2 3 ,2 6 5 ,  23,815,

-24,705, 25,056, 26,119, 27 ,057y 2 7 ,164, 28,042, 28,627, 
28 ,80L
—  Dnia 16 czyli po ju trze występuje Pan Nowakowski w 
teatrze narodowym w Operze Familja Szwajcarska.
—  Przez om yłkę  zapowiedziano w gazecie wczorajszćj, 
że dzisiejsza gazeta wyjść nie miała. Dzisiejszy num er Ga­
zety Polskiej omyłkę tę prostuje.
—  Kawaler Paganini da się słyszeć jeszcze raz ju tro .

—  List P. Tadeusza B u łh a ry n a , wydawcy współw ła­
ściciela Gazety politycznej w Pete rsburgu , Pszczoła p ó ł ­
nocna , tudzież Dzienników: Syn  Ojczyzny i Archiwum 
północne, do PP. Wydawców Gazeti Dzienników we F ra n ­
cji, Niemczech, Polsce i Litwie. (z Francuzkiego).

M ości P a n ie  R ed a k to rze !
Pochlebiam sobie, że pobratymstwo nasze zjedna mi 

pomoc WPańa w interessie literackim, i że raczysz umie. 
Ścić w swoim dzienniku lub gazecie list następu jący pi­
sany do celniejszych dziennikarzy francuzkich i niemiec­
kich.

Pewni spekulanci,  k tó rzy ,  dla braku własnego d o ­
wcipu , prowadzą pokryjomu handelek cudzym , niego­
dziwie wytłómaczyli na język francuzki niektóre wyją­
tki z rozmaitych dzieł m oich ,  zawarli je  we 3 tomach, 
i ogłosili w Paryżu , pod ty tu ł e m ; » Archippe Thadee- 
vith ou 1’Erm ite russe ; tableau des moours au XIX sie- 
c le ,  suivi de melanges historiqes et anegdotiques sur 
celte nation , par  Boulgarin, traduit du russe a St. Pc-
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te rsbou rg  sous les y eux de 1’ańteur. Paris, 1828, 3 vol: 
in 16” . To jest: Archip Tadiejewicz , czyli Pielgrzym 
Rossyjski; wizerunek obyczajów rossyjskieh w wieku XIX, 
z przydaniem rozmaitości h isto rycznych  i powiastkowych 
o tym narodzie ,  przez  B u łh a ry n a ,  tłumaczony z 'rossyj- 
skiego w P e te r s b u r g u ,  pod okiem autora. Gdy w m ie­
siącu grudniu  r. p rzeszłego  , o trzym ałem  7. Paryża to 
mniemane tłómafczenie dzie ł  moich , wielccm sig zdzi­
w i ł ,  iż mój uprzejm y t łu m a c z ,  nieświadomy i języka 
7. k tórego tłóm aczy ł i przedmiotów o których traktował,  
śm iał jeszcze chwycić się po d s tę p u ,  uchodzącego ty l­
ko fałszerzom wody Kolońskiej , lub pomady Kallidor- 
skićj , upewniając P ub liczność , źe p rze k ład  jego usku­
teczn ia ł się pod okiem autora. Nie czułbym  się godnym 
jak ie jko lw iek  wziętości l i terack ie j ,  gdybym żc słuszną 
obrazą nie powstał na fa łsz ,  przez  który, bezimienny 
tłóm acz , chce mig wciągnąć do wspólnictwa swej n ik­
czemnej spekulacji. J a k o ż ,  nie w ie m ,  czy to tłóma- 
czenie było  zlepione w P e te rsb u rg u ,  w M a ro k o ,  lub 
gdzieindziej, ale oświadczam uroczyście, ze nie znam sp ra ­
wcy jego , i nigdyin nie widział rekopism u tej lichej 
ramoty. W szystkie imiona własne są w nim najśm ie­
szniej poprzek ręcane  i prawie nie do odgadnienia : wszy­
stkie myśli moje w opak t łóm aczone ; a m a ła  miarka t a ­
le n tu ,  k tó rym  obdarzyło  .mię przyrodzen ie ,  rozlana tam 
została w beczce mętnej wody. Abym o k a z a ł , jakiego 
rodzaju  są b ł ę d y ,  których pełno  n a  każdej karcie tego 
kryjoinego w ydan ia ,  przestanę na przytoczeniu  dwóch lub 
tizech  p rzykładów . Jest w jed n y m  z moich ar tykułów 
to miejsce: G łó d  t rap i ł  nieszczęśliwych mieszkańców
lłossji , a straszliwy C h ło p ka  w ydzierał im życie i po - \  
zoslałe bogactwa. Owoż ja k  tó wytłumaczono w Archip- 
pie (Archippe Thaddeevith): la fam ine detruisait ses peu- 
ples ; 1’horrib le  Chłopka, leur  seule no u rr i tu re  les lais - 
so i t pe r ir  au milien de leurs tresors • to jest: g łód  w y ­
tęp ia ł  jej lu d n o ść ; okropna S z lo p k a , jedyna  ich pozy- 
wnosć (1) , m orzyła ich w śród  bogactw. Wsławiony 
król Polski wybawca Wiednia, Jan  III Sobieski ,  nazy­
wany tam Leonem  S obiesk im ; N ikołaj Iwanowicz , imię 
po ojcu czcigodnego mego współpracownika P. Grecza, 
przemieniono tam na Mokolaś Kra ucv itch , i t. d. Nie 
wiem przeto , azali mam dziękować bezimiennemu m ę ­
d rcow i,  iz w tym nawale nonsensów i poprawności,  za­
chował jeszcze moje nawisko B u lh a ry n : Boulgarin : bo
za is te ,  łepiejby było  dla mnie i dla mego honoru lite­
rackiego ,, gdyby b y ł  je  p rzeksz ta łc i ł  raczej na Bour- 
guignon albo Bsragonin , aniżeli widzieć je  zawstydzonem 
przed  . publicznością europejską , przez  wyrządzenie mu 
ta k  niezasłużonej zn ie w a g i , przyczepiając je do posę­
p n e g o ,  wycieńczonego i konającego Pielgrzyma rossyj- 
skiego , wydanego w P aryżu .

Wie będę się wdawał w roztrząsanie stylu tćj b ła ­
hej x iazk i :  proszę tylko wszystkich, którzy zechcą oce­
nić mój sposób p is a n ia ,  aby wyrokowaniem z tego , co 
wyczytają w nieszczęśliwym: Archippe Thadeevicb, raczy­
li przebiedz kilka moich artykułów, umieszczonych w dzien­
niku Paryskim: M ercure de F rance  du X IX  (1827 
1828) wybornego tłómaeza P. F ercy  de P ig n y , który 
za moją w iedzą, uczynił rozsądny a nieodbycie potrze-

(1). Chłopka ten, z którego zręczny mój tłumacz zrobił coś 
naksztalt byfsztyku, byłto rokoszanin, głośny przez swoje roz­
boje. Ob: Hist. Rossji przez Lęyesąue.

bny wybór z moich pism rozmaitych ( 2 ). Tymczasem 
Mości re d a k to rz e ,  upewniam W pana, jako i szanownych 
czytelników jego  d z ien n ik a ,  że g dybym , na nieszczę­
śc ie ,  pisał tak , jak  jest napisany Archippe Thadeevith , 
po łam ałbym  moje pióro i w róc i łbym  do swego propor­
ca ułana polskiego, wedle mądrej rady  Boala.

Korzystam  z tej okoliczności dla zapewnienia WPana 
O prawdziwem mojem pow ażaniu ,  z jak iem  mam honor
zostawać i. t. d. —  P ete rsbu rg  d. 21 kwietnia 1819  ___

Tadeusz B u łh a r y n .
Dziś zrana ciepła stopni 1 0 . —  Wczoraj w poł.  ciepł. 14.

PR USSY. — Z  B erlina , d. 8  czerwca. — P rz y b y c ie  N. Cesa- 
sarzowej Rossyjskićj spodziewane było już od dawne­
go czasu z najradośniejszem uczuciem przez wszystkich 
mieszkańców Berlina. Pon iew aż  słychać było dawniej, 
że N. P an i w yjedzie do C har ló t tcnbu rga  bramą bran- 
deburgską, prze to  magistrat miasta upraszał ażeby tam 
mógł przyjąć N. Panią. W sza k że  dostojna Monarchiui 
zastrzegła sobie, aby n ie  było żadnych uroczystości,  ża­
dnych  przyjm owań i ze przybędzie, ja k  się później w pu­
bliczności dało  słyszeć przez  bramę f rank fo r tską  od za­
chodniej s t ro n y  miasta. D obrow oln ie  bez najmniejszego 
umówienia się, a tern mniej jakiego urzędowego polecenia, 
niezliozone mnóstwo ludzi na koniach pieszo i w po­
wozach onegdaj o siódmej godzinie w ieczorem udało się 
do rzeczonej części miasta. Cała przestrzeń od placu zam­
kowego przez K rólewską ulicę aż do frankfortskiej bra­
m y a w  części aż d o , F r ied richsfe lde ,  o k ry ta  była ludem. 
Jedno życzenie, jedno uczucie ożywiało wszystkich, a na­
w et n a tu ra  zdawała się podzielać pow szechną radość, al­
bowiem właśnie w  tym  czasie po długich chm urach pier­
wszy raz  rozpogodziło się N iebo  i wesołe słońce przyje­
mnie oświecało ten u ro cz y s ty  wieczór. N iek tó rz y  jeź- 
dcy dali znać, iż powozy N. Państwa ru szy ły  już z Frie­
drichsfe lde i już tu  i owdzie rozszerzała się wiadomość 
po inie_ścic, że N. Cesarz Rossyjski niespodzianem przy­
byciem swóiem pom nożył radość ukochanej rodziny kró­
lewskiej.

Nakoniec około 7 1  wieczorem zb liży ły  się do miasta 
oczekiwane z u tęsknieniem Najjaśniejsze Osoby. W  pier­
wszym sześciokonnym powozie znajdował się K ró l Jmć 
otoczony trzem a dostojnemi córkami swerni: N. Cesarzo­
wą Rossyjską, Małżonką Xięcia Następcy Mecklenburg 
S chw er in  i  Ń iężniczką F ry d e ry k ą  N iderlandzką. Naj­
głośniejsze ok rzy k i  dały się słyszyć ze w szystkich  stron 
na p rzy w itan ie  N. przybyw ających. D am y napełniające 
wszystkie okna  rzucały  z n ich  kw iaty  i powiewały  chu­
stkami; co wszystko wystawiało wspaniały widok, szcze­
gólniej k iedy  orszak wjechał na K ró lew ską ulicę i plac 
zamkowy. O k rz y k  ponow ił się p rz y  drugim powozie w 
k tó rym  siedziały X iężna Następczyna T ro n u  i Xiężna 
Karólow a, na p rzec iw  nich  N. Cesarz Rossyjski i Kró­
lewicz Następca T ro n u .  Ponow iły  się także przy  trze­
cim powozie , w k tórym  byli W .  X iąże  Następca Tronu 
Rossyjski i  X iąże  K aró l  P rusk i .  Reszta  dostojnych 0 - 
sób mieściła się w  drugim  szeregu powozów, do których 

rzyłączyło się n iezliczone m nóstwo ludzi  w powozach 
0 1 1 1 1 0  i  pieszo. Skoro  N. Cesarzowa postrzegła wspa­

n ia ły  zamek sw ych  przodków , Pałac K ró lew ski,  wzru­
szenie malowało się na Jej wzniosłych licach pełnych 
uprzejmości i łagodności, z k tórem i witała stojących po le­
wej i prawej s tronie ,  mieszkańców Jej ojczystego miasta.

Orszak  udał  się przez plac zam kowy i od s trony 0 - 
grodu wjechał na  dziedziniec zam ku, gdzie kompanja z

(2) W rzeczy samej, niektóre pisma w dziełach moich zawar­
te ,  mają, i mogą mieć jakikolwiek interes tylko wKośsji, jak 
np. artykuły nekrologiczne, biografje, i t. d.
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pułku grenadjero vr Cesarza Alexandra zaciągnęła z cho­
rągwią na wartę. N.^ Cesarstwo wysiedli  w  części zam­
ku ,  będącej na przeciw szerokiej ulicy. Plac zamkowy, 
na  k tó ry  wycliodzą wielki balkon i okna cesarskiego 
mieszkania, tak był cały napełniony ludem, z e  w n et  i 
P 1? . LZ1Je ,u e, zaledwie objąć go mogły. M uzyki w szy ­
stkich będących tu  na osadzie pułków gw ąrd ji ,  zebrały 
się na wieczór muzyczny na placu zam kowym ; lecz za­
ledwie p ierw sza odezwała się trąba, w  tem lud napełnił 
pow ietrze  s wojem  ̂W i wat i  zagłuszył muzykę, Powsze­
chne okrzyki powiększyły się jeszcze k iedy N. Cesarzo­
wa trzymając za rękę dostojnego Syna i otoczona K r ó ­
lewiczami i Królewnam i pokazała się na Balkonie naj- 
gizeczniej dziękując Indowi za okazywaną radość. Atoli 
powszechne wzruszenie powiększyło się jeszcze bardziej 
kiedy raz potem cała wzniosła rodzina panująca dala się 
Widzieć publiczności. Żadne oko nie było suche, po ­
strzegając kochanego monarchę swego w  gronie całej do­
stojnej swojej rodziny. Ponowiły  się radosne okrzyki,  
k iedy K roi Jmć wraz z dostojnym zięciem swoim N. Ce­
sarzem Iiossyjskim pokazał się na balkonie; lecż kiedy 
K ro i  Jmc w nuka swego W . Xięcia Następcę T ro n u  Ros- 
syjskiego k tó ry  z dziecinną uprzejmością kłaniał się na 
wszystkie strony, przyciskał do swego serca, ok rzyk i te 
P- xn5lly  * 11 *e w przód  ustały radosne wołania" ludu, 
az _NN. Państwo wrócili do sw ych pokojów. Pieśń ludu 
bczęscie tobie w  zwyćięzkim wieńcu, która dobrowolnie 
odśpiewana była, zabrzmiała teraz ze wszystkich ust przy 
tow arzyszeniu  muzyki wojskowej. N apływ  ludu  k tó ry  
i le  możności chciał być najbliżej zamku, byt tak wielki,  
iz  często nie jeden muzykant, chcąc grać na in s trum en­
cie, musiał go trzymać w górze na powietrzu . P rz y  tem 
wszystkiem jednak, najmniejszy nieszczęśliwy przypadek, 
najmniejszy nieporządek nie zamięszał tego rzadkiego święta, 
k tó re  długo w  noc trwało. M ożna powiedzieć, iż każdy 
mógł w  sposob stosowny do okoliczności, wynurzać wol­
no swoją radość.

W ieczorem  nastąpiła ill u mi nacja. Szczególniej jaśniały 
ratusz, dom pocztow y i  wiele pałaców pod lipami,-tudzież 
domy niedaleko zamku. Najwspanialej atoli oświecony 
by ł Ratusz Koloński zwany', przed k tó rym  powiewała 
biała chorągiew z orłem pruskim.

SZW ECJA. —  Z  Sztokho lm u  '29 m a ja . —  Założone d.
3 maja r .  1827 przez małżonkę następcy tronu tow arzy­
stwo, mające na celu zachęcenie ubogich matek do religji- 
nego i obyczajnego wychowania dzieci, złożyło roczny 
swoj rachunek: W roku  przeszłym  otrzymało wsparcie
od towarzystwa 66 matek mających razem 321 dzieci. 
Obecny fundusz towarzystwa wynosi 11,000 talarów ban­
kowych. Wszyscy członkowie, w liczbie 500, wnoszą co­
rocznie pewne kwoty, do czego król i rodzina jego d o łą ­
czają znaczne dary.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O Long-cham p p a ry zk ie m .

(  D okończenie J  
Otóż tedy takie młode panny znajdują sic w każdej 

kawiarni, t r a k ty e rn i , gabinecie czytania gazet, z całym 
zewnętrznym apparatem ja k  ci opisałem, ale z odmien- 
nemi przystawkami wedle natury domu, np. gdzie tylko 
gazety czytają, tain butelek ani filiżanek niemasz. Ich 
obowiązkiem jest ubierać się pięknie, zdobić swojemi 
wdziękami salon; aby gość często zamyślony rozweselił 
s i§ spojrzawszy na ładnego  buziaka; zapisywać p rz y ­
chód. p ien iędzy , patrzyć żeby łyżeczki nie znikały  ze 
s to łów , zdawać resztę^ gościom za pośrednictwem lub

bez pośrednictwa garsonów , rozkazy  dawać tym urwi­
s o m ,  uważać czyli gość skinienieniem nie daje poznać 
ze czego potrzebuje: w takim przypadku panna wzią­
wszy we dwa delikatne paluszki srebrny dzwonek, p rz y ­
zywa garsona , ten dopiero swoję powinność p e łn i ,  po­
daje gazetę , przystawia krzesełka pod nogi i t. p. A- 
to przedn io ,  pomyślałby nasz M azur,  ładna dziewczyna, 
to można do niej czasem kopcrczaka palnąć . . . .  AfelJ... 
tego niewolno w publicznem miejscu ; [wygwizdaliby go 
zaraz a gospodarz mógłby nawet za to wyprosić. Ko- 
perczaki się smalą i owszem, ale nie przy obcych oso­
bach. To ci tedy objaśniłem ar tyku ł  pan ien ,  z kolei 
przychodzi mi mówić o kapeluszach.

Co się tylko nazywa miejscem publicznem , wszędzie 
nie zdejmują się kapelusze,  oprócz teatru i lekcji uni­
wersyteckich, ale to nie przez żadną grzeczność, tylko że­
by drugim nie zasłaniać; wszakże osoby na lekcjach w 
ostatnich ławkach lub przy ścianie mają nakry te  głowy. 
Kapelusz tak tu jest we zwyczaju zimą i latem, że co ży­
je  prawie, w nim chodzi; czapki są zupełnie wzgardzone, 
choćby najładniejsze b y ły ,  a kto nie jest w kapeluszu 
tego szwajcary niepuszczą nawet przez ogród publiczny. 
Wrescie, mieć tu czapkę na głowie, uważają za rzecz po­
dłą ,  jednak uczniowie szkoły medycyny na złość niezwa- 
zają na to. Zobaczysz więc tam na głowach sukienne, 
skórzane, futrzane i licho nie wie jakie czapki, a czasem 
wełniane, i nawet proste szlafmyce.

Nakoniec co się tyczy rozwalania wygodnego , to jest 
zwyczaj przyjęty, żeby w publicznym domu żadnych ce- 
remouji nie robić, zwłaszcza źe czyby kto siedział jak 
panna świeżo z pensji wyszła, czy jak stangret czekają­
cy na koźle w nocy swego pana, nikt ani okiem rzuci. 
Kobiet mnóstwo, ale nieuważają na to, a ci co są z niemi, 
niezdejmują ^iapeluszów. W teatrze francuzkim nieraz na 
parterze jak  się porozciągają eleganty na trzech albo i na 
czterech ławach (gdyż zawsze pustki) to aż miło popa­
trzyć. Na bulwarach i po ogrodach publicznych, w Tui- 
Ieries nawet, jeżeli kto chce odpocząć, podają mu nie j e ­
dno, ale razem aż dwa krzesła  , żeby na jjednem m ógł 
siedzieć, a na drugiem wygodnie się rozłożyć.

Widzisz tedy że ja rzeczywiście będąc zmęczony, i po. 
trzębując wygódki, niezn.dazłem się wcale niegrzecznie, 
i niczyjej uwagi na siebie niezwróciłem. Zgań, czy po­
chwal taki zwyczaj, wszystko jedno.

Kiedy więc odpoczywałem, różne mi uwagi przycho- 
dzily do głowy. Co mi się szczególniej podobało , to 
skromność rozmów w domach publicznych. Każdy co 
przyjdzie, jeśli nie ma kompanji, siedzi lub leży, patrzy 
lub śpi, czyta gazetę, dłubie sobie co, a do nikogo nie­
znajomego nigdy przenigdy nie zagada. Kto ma kompa­
nią dam lub mężczyzn, zasiądzie z nimi stolik, gada po­
ciekli, lub żeby swoją rozmową niezwracał na siebie ni­
czyjej uwagi, zje, wypije, odpocznie, i wychodzi. W szy. 
stko to nie tak jak w Wiedniu. Napatrzyłem się tego 
dosyć. Tam z jad ła  i napojów formalną robią zabawę, 
c''łBnii głośne gawendy, do nieznajomych obracają mowę, 
lajczyska kurzą pod kapelusze damom, powolnemi a prze-
ciągłemi cbychotami dają znać o swój wesołości, najdalej
będącym osobom; ładu ją  brzuchy nie żartem , a poteln
wstają od stołu ze śmiejąceini się oczkami, z lustrem na 
wypukłych policzkach , i aż do następnej niedzieli lub 
święta, mają szeroką materję do gadania. Tego niemasz 
w Paryżu. Co innego tu znaczy jeść i pić, a co innego

V 1 • ,



( 686 )

się bawić. W Wiedniu sznycle ,  k a rm e n a d le ,  fajki są 
g run tem  rzeczy, a resz ta ,  to je s t  rozm ow y , czytanie są 
tylko dodatkiem i na tem ile mogą najd łuże j  czasu t r a ­
wią. W Paryżu przeciwnie jedzą sto razy  lepiej , piją,
ale, bez żadnego ep ikure izm u,  radzi bowiem odrywają 
się od lego szukając w czein iiiriem prawd/.i ■ -j p rzy jem ­
ności. Chyba jaki stary, siwy kawaler, co truflami i in- 
nemi speciałami osładza życie, mało zresztą dbając czy 
kobieta jest m ło d a  i piękna, czy roztropna, uprzejma, 
czy/gdzie się weselą lub p łaczą.

Ale dosyć tych uwag...  K iedy sobie tak myślę, p r z y ­
pom inam , porów nyw am , i z korkiem  od butelki się ba­
w ię ,  zapatrzyłem  się jakoś na ścianę, a raczej na ogrom ­
ny rysunek za szk łem  w złoconych ramach. Ciekawy 
byłem koniecznie zobaczyć co to jest?  ale trzy  imoście 
w wielkich kapeluszach ze stercząceini kokardam i i kło- 
Stami, a p rzy  nich dwóch mężczyzn z dziećmi na ko la ­
nach, by ły  mi na zawadzie : co się popatrzę, to mi k ap e ­
lusz zasłoni  Niecierpliwość mnie wreszcie wzięła^
W te m  szczęśliwie jeden  z tych jegomości zastukał na gar- 
sona , owa panna pięknie ubrana zadzwoniła, jegomość 
zapłacił ,  damy poobcierały nosy dzieciom, pobra ły  je  
za rece, i poszły. No dobrze ,  myślę sobie, i p rzy s tę p u ­
ję  do ściany ; ale ze mam nałóg zawsze się pierwej dowie­
dzieć kto jest autorem dzieła , jeżeli xiąźka, gdzie d ru ­
kowana, kiedy, w wielu tomach etc, więc i tu mimowolnie 
od podpisów zacząłem. Ale wystaw sobie ja k em  się ucie­
szył wyczytawszy te słow a: »Walna batalja romantyków
z kiassykami, rysowana przez  S ..  ucznia akademji sz tuk  
p ięknych i ofiarowana pani S...  najukochańszej mojej 
matce i najosobliwszej dobrodziejce w dzień jej im ie­
nin d n ia  tego a tego roku.»  Niżej zaś taki napis : Q uo- 
rnodo d e c id is ti de coclo o L u c i fe r ! f i l i  A u r o r a e , i pod­
pisano P la u tu s , F la u tu s , czy coś innego, bo by ło  bardzo 
modnie zakręcone. Go było na tym obrazie wystawiono, 
wiernie ci opiszę.

Był to poranek. Gdzie niegdzie śliczne pola, k ilka 
domów m ie jsk ich ;  krzątają się mężczyzui, kobie ty  w  o- 
grodach pracu ją ,  dziatwa na psach jeździ, myśliwy w  po­
le  wychodzi, pastuch bydło pędzi, bednarz obręcze nab i­
ja, dziew ka wodę pom puje ;  różne  zwierzęta czyste i nie­
czyste, jak jest w  naturze. T u  te leg ra f  na górce p racu­
je, t u  w iatrak się obraca, ówdzie na pagórkach w in o ro ­
śle czepiają się koło swoich k ró tk ich  ty c z e k ;  w szystko 
życiem i p rosto tą  oddycha, w szystko co żyje cieszy się 
że już dzień. — Słońce niedawno co weszło, już duży  dzień, 
ale okrąg słońca kawałkiem czarnej c h m u ry  zakry ty ,  rzek ł­
byś że P tak -G óra  skrzydłami je  zastania. Ża słońcem w 
miejscu skąd wyszło, korona,; berło, jdbłko, miecz na xiążce, 
a xiążka na taborecie , a tam cyfra  Karola X . W s z y ­
stko zaś to trzym ają  dwaj an io łow ie  z skrzydłami. To  z 
tamtej s t ro n y  słońca. Z tej zaś chm ura  o którćj m ów i­
łem, spory  kawał nieba zakrywa. Z  tej chm ury  lecą na 
ziemię xiążki, popiersia, lau ry ,  mnóstwo krzeseł z porę­
czami, stół. Między n ią  a ziemią jakiś jegomość w  sta­
roświeckim fraku , z papierami w kieszeniach, w  ogromnej 
peruce,  czysto jak nam malują na p o r tre ta ch  głowę w ie l­
kiego Rassyna. N ic to  jeszcze, ale siedzi na Pegazie, 
w  ręku  trzym a zagaszoną pochodnią, w  drugiem ślepą la­
ta rkę  o twartą .  U  Pegaza na skrzydle siedzi K up idynek  
i m ie rzy  z luku ,  a tuż  po nad wzniesionymi do gói’y  o- 
gonem Pegaza leci. Zefir skrzydlaty. Za ty m  A ppolinem 
w ie lu  ichmościów na ogrom nych  norm andzkich  szkapach 
ze s tucznemi znać skrzydłami; w szyscy  s tro jn ie  i  d w or­
no poubieran i,  trzym ają w ręku buteleczki z fosforem, w 
drugiem s ia rp ik i ;  z ty łu  ledwie dojrzćć można jak w y ­
łazi z c h m u ry  n ieprzeliczona i-zesza. Możesz się dom y- 
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ślić jaki t o l b y ł  porządek, osobliw ie  jak pięknie leciały 
z góry  n o nnandzk ie  rumaki.  N ie  jeden jezdziec zleciał 
do góry  nogami, i ty lko  mu małenieczkie Zefirki z ogo­
nem od fraka igrały. — T rzebaż  było nieszczęścia żeby ta 
nadziemska rzesza leciała koło cmentarza. Pegaz zaczepił 
się skrzydłem o wieżycę gotycką, n iedoperze  znać spło­
szone dotknięciem się i poczuwszy oddech niebieskiego 
rumaka, ro sp ro szy ły  się biedne. W strzęs ły  się mogiły, 
powyw raca ły  krzyże, poo tw ie ra ły  g roby; um arl i  w prze­
ścieradłach podnoszą się z pod kamieni; ale ponieważ do­
brze wiedzą że n iewolno  latać po zakazanej godzinie, 
więc ty lko  wyszczerzają zęby, a na ich widok parska 
jeździec, parska koń... Tymczasem zaś na mogiłach gie- 
njusze w postaci ludzkiej,  z płomykami nad głową, z mie­
czami gorejącemi w jednym  ręku i ze sztandarami w  dru­
giem machają w  p raw o  i w lewo. D użo  sobie zadałem 
pracy żeby Wyczytać napisy  na tych  sztandarach, i le­
dwie przeledwie w ydecyfrow ałem  dwa ty lko: Messenieny, 
Or j  en ta lki.

Na całej tej części obrazu s trach  i zamieszanie dosko­
nale b y ły  odmalowane, a każda g ruppa tak wydana, że 
gdy się p rzypatrzysz  szczegółom jednej osoby, już ci się 
zdaje jakbyś to samo widział u drugich ,  choć tylko w 
ogólnych rysach podobnych do niej w ystawione. Obraz 
to był o g rom ny ,  ry sow any  suchemi farbam i,  osóbki dro­
b n o ,  wszystko widać było jak na dłoni, co ty lko zwlaści- 
wego punk tu  da się widzieć. T a le n t  nie po sp o li ty ,  mój 
opis k rzyw dę mu czyni.

Ale nie tu  był koniec. K ied y  się tak p ilno  przypatru­
ję i wywiązuję całą o sn o w ę ,  najmniejszy szczegół chcę 
poznać, widzę w  oddaleniu za cm en ta rzem  porządny du­
mek z ogródkiem przed oknami , a na ścianie winna ma­
cica czepia się między oknami. Zdaje się podług wszy­
stkiego , że to była plebani ja. Z ty łu  w ielki dziedziniec, 
kobieta k row ę  doi i w końcu stodoła o tw a r ta ,  a na toku 
ludzie młócą. P ew n ie  musieli usłyszyć zamiesza­
nie w sąsiedz tw ie ,  bo poobracali się w tę s t ro n ę ,  a trzech 
tęgich chłopców z cepami na p lecach, u b ra n i  w  bluzy 
czyli koszule ko lo row e co się na sukniach noszą,  sporym 
krokiem  dążą ku  cm entarzowi. O ni b iegną ,  ci patrzają, 
słońce śmieci za c h m u rą ,  kaw alerja  leci z góry na dół, 
um arl i  podnoszą się z dołu  do g ó ry ,  gienijusze machają 
mieczami; aż tu  w  oddaleniu S a tu rn  z kosą leci na ratu­
nek n iew iem  kom u i jestem p ew n y  je dnak ,  żte ostrza jego 
stali nic nieznaczą naprzec iw  mieczom ognistym.

T a k i  to był obraz. Z uwagą mu przypatrywałem  się, 
dziw iło  mnie ty lko, że n ik t nie uważał co się działo na 
cm entarzu  oprócz ty c h  p rac o w ity ch  młocarzow. Prawda 
że in n i  b y l i  daleko, p raw da że szczerze zajmowali się pra­
cą : a  może też patrzy ło  i więcej lu d z i ,  ale że cmentaiz 
by ł za wsią , a malarz część jej ty lko w y s ta w i ł , resztę zo- 
stawując imagiuaeji patrzącego , więc kto w ie co tam było 
d a le j . . . .  — Ł Bądź zdrów , M. P.
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